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dużym zmysłem krytycznym, przeto stawiał sam 
sobie wielkie wymagania, tak, że niewiele wystę­
pował z pracami oryginalnemi. Natomiast poświęcił 
się w ostatnich latach wyłącznie krytyce teatralnej 
i zdobył sobie w tym dziale wybitne stanowisko

Katastrofa w kośeiele: Wnętrze zawalonego kościoła w Nax z rozbitym organem.

przez trafność sądu, prawdomówność i wielkie umi­
łowanie sztuki.

Umarł rzeczywiście, jak żołnierz na posterunku, 
pracując do ostatniej chwili pomimo groźnej, nurtu­
jącej go choroby. Jeszcze na trzy dni przed śmier­
cią był na występie Sary Bernhardt i napisał o nim 
sprawozdanie. Dopiero gwałtowne zapalenie płiro­
zwaliło go z nóg i położyło kres jego pracy i życi' .

Cała prasa warszawska poświęciła zmarłemu któ 
ry cieszył się liiekłamanemi sympatyami, jako Zdu ­
ny dziennikarz i dobry kolega, gorące wspomnienia.

Francuzi w Czechach.
Obrotność,^ z jaką Czesi umieją szukać sobie przy­

jaciół, godna jest uznania^ nam Polakom, przydała 
by się ona bardzo. Między innemi kokietują oni gwał­

townie w ostatnich la­
tach z Francuzami, co 
zresztą jest logicznem 
następstwem icly usil­
nych, a sięgających 
swym początkiem pół 
wieku wstecz, starań 
o protekcyę i przyjaźń 
ze strony Rosyi.

Po odwiedzinach pra­
skiej rady miejskiej w 
Paryżu i rewizycie ra­
dy paryskiej, następnie 
po odwiedzinach stu­
dentów czeskich w sto­
licy Francyi — przy­
szła teraz kolej na od­

wiedziny studentów 
francuskich, którzy w 
ubiegłym tygodniu wy­
brali się nad Wełta­
wę. W ten sposób na­
wiązują Czesi stosunki 
z Europą, korzystając 
oczywiście z sympa- 
tyj okazywanych im 
przez prasę francuską, 
która nie szczędzi im 
reklamy w każdym kie­
runku.

Asumpt do ostatnich 
odwiedzin Francuzów w 
Czechach, dała 500-le- 
tnia rocznica ogłoszenia 
tzw. dekretu kutnohor- 
skiego, na mocy które­
go uniwersytet praski, 
założony w 1348 r., o- 
trzymał czysto czeski 
charakter. Stało się to 
za panowania króla Wa­
cława II. w ten sposób, 
że przyznał on studentom 
czeskiej narodowości 3 
głosy, a cudzoziemcom 
tylko jeden głos w spra­
wach wewnętrznego za­

rządu uniwersytetu. Trzeba bowiem wiedzieć, że uni­
wersytety w wiekach średnich posiadały samorząd, 
w którego wykonywaniu studenci wraz z "profesorami 
brali równy udział. Otóż do chwili wydania dekretu 
kutnoliorskiego, studenci prascy dzielili się. na cztery 
„nacye": saską, bawarską, polską i czeską, a każda 
z nich rozporządzała jednym głosem.

Zarządzenie króla Wacława miało ten skutek, że 
cudzoziemcy opuścili gromadnie wszechnicę praska. 
Niemcy udali się do świeżo założonego dla nich uni­
wersytetu w Lipsku a Polacy wstąpili gromadnie

do wszechnicy Jagiellońskiej, która w tym czasie 
zaczęła się wspaniale rozwijać. Tak więc, zupełnie 
niechcący, przyczynił się król Wacław do podnie­
sienia wyższego naliczania w krajach ościennych.

Rycina nasza przedstawia delegacyę studentów 
francuskich ze sztandarem, na którym widnieje na­
pis: „Assotiation generale des etudients de Paris“,

lewska mennica.

Śmiertelny skok: Juli Kazimierski, oliara zawodu podczas 
skoku z wysokości stu dwudziestu stóp w cyrku Cinisell ego 

w Warszawie.

Zgon artystki.
Teatr, warszawski, ta najważniejsza placówka 

naszej sztuki dramatycznej, poniósł w ubiegłym ty­
godniu dotkliwą stratę przez śmierć utalentowanej 
artystki do ról charakterystycznych śp. Aleksandry 
Trapszowej, która przez czas dłuższy była jego 
prawdziwą ozdobą.

Śp. Aleksandra Trapszowa, urodzona w 1855 r.. 
pochodziła z dobrze niegdyś znanej i cenionej w Kra­
kowie artystycznej rodziny Ficzkowskich. Wycho­
wana w sferach teatralnych, już od wczesnej mło­
dości zdradzała zapal do sztuki i idąc za nim. _ wstą­
piła do krakowskiego teatru za jego najświetnioj 
szych czasów tj. za dyrekcji Koźmiana. Pierwszy 
mi jej krokami na scenie kierowała nie zapomniana 
Hoffmai owa.

Następnie wstąpiła do trupy Anastazego Trapszy. 
z którym podążyła do Poznania i Królestwa Polskie­
go. Wszędzie zwracała na siebie uwagę dużym ta 
lentem i nieporównaną werwą w odtwarzaniu ról 
charakterystycznych w lekkiej komedyi i farso-. 
Wyszedłszy za mąż za Marcelego Trapszę, wstąp'la 
wraz z mężem do teatru łódzkiego, później żaś dala 
się poznać w Warszawie grając z tym teatrem 
w gmachu cyrkowym na Ordynackiej.

Sympatyczny jej talent sprawił, że zaangażowa­
no ją do teatru „Nowości", gdzie zdobyła sobie 
wybitne stanowisko. Niestety, ciężka choroba od 
trzech lat nie pozwoliła jej występować prawi-* 
zupełnie. Pomimo tego publiczność warszawska 
zachowała artystkę we wdzięcznej pamięci, czego 
dowodem był tłumny jej udział w benefisie, jaki 
dla niej urządzono w roku ubiegłym.

Śp. Aleksandra, pozostawiając po sobie najlepsza 
pamięć, jako kobieta i artystka, osierociła męża. 
wybitnego, artystę i resyżera, oraz córkę p. Mie- 
czy sławę Ćwiklińską, utalentowaną artystkę teatru 
..Ńowości" i syna, studenta politechniki ryskiej.

Skutki ka tastro fy : Przygotowania trumien dla zwłok wydobytych z pod gruzów M<-ssynv.


